
na rnorze, skusił o w towar przechow y w aciela, iż go sobie przyw ła­

szczył, m yślał zaś iakow ym by sposobem rzecz u d ać, iżby ukrył kra­

dzież swoią. W ró cił po długiey żegludze p od roźn y, i gdy się o że­

lazo upom inał: nie wiesz bracie co się stało z twoim  żelazem , rzekł 

złod ziey, ia sambym temu. me uw ierzył, gdybym  się własnemi ocza­

mi tw oiey szkodzie nie przypatrzył. Szczur niezmierney wielkości 

i iakiegoś osobliwszego rodzaiu zakradł się do moiego szpichlerza, 

i ziadł twoie żelazo. W id ząc z razu, iż go coraz u b yw ało , szpiego­

w ałem  pilnie, zkąd to pochodzi, i nakoniec zszedłem- owego szczura 

właśnie w  ten czas, gdy ju ż  ostatnią sztabę dogryzał. D om yślił się 

po tak grubym  kłamstwie kupiec o niewierności sąsiada, udał w ięc 

iakby bayce uw ierzył i odszedł. W  kilka dni potym  na ulicy igra- 

i^ęe postrzegł iego dziecie i zw abiw szy do siebie, skrył w  domu. 

W id ząc iż dziecka niemasz, szukali go troskliwie rodzice, a gdy przez 

całą noc znaleść niem ogli, przybiegł o w  sąsiad do kupca i opowia- 
daiąc przygodę swoią p y ta ł, ieźeliby nie w iedział, gdzie się dziecko 

podziało , m oże go iastrząb porw ał, rzekł kupiec, właśnie albowiem 

o tey  porze widziałem , iak deciał po nad dom m oy, trzymaiąc w  pysku 

dziecie. —  W cale  niewczesńe są. twoie żarty, rzekł oyciec stroskany, 

iakby albowiem ptak m ały m ógł unieść tak wielki ciężar? —  Panie 

sąsiedzie odpow iedział kupiec, tam gdzie szczur może zieść sto fun­

tów  żelaza, czem użby się nie miał zn akść iastrząb, któryby dziecko 

uniósł? Jam to zm yślił rzekł sąsiad —  odbierz żelazo —  i ia pra­

w d y  nie powiedziałem  rzekł kupiec —  twoie dziecko iest u mnie.


